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U T W A  K O W IE Ń S K A .

Państwo to , o  powierzchni niespełna 52 
tysięcy  kim. kwadratowych, liczy według obli­
czeń z czasu w ojny z póra 2 m iljony mieszkań­
ców  (przypuszczalnie 2.200.0C0). Ludność poi- 
ska Sianowi 10%  ogółu  ludności. Na litwinów 
przypada niespełna dwie trzecie, reszte, oprócz 
PolaKÓw, stanowią białorusini, żydzi, niem cy 
i nieliczni rosjanie. I

L udność polska jest zwarta i stanowi 
w iększość w części powiatu kow ieńskiego i czę ­
ści powiatu W iłkomirskiego. O becna stolica 
państwa 'itew skiego posiada zdecydow aną więk­
szość polską. D ow odem  poiskości Kowna by­
ły w vbory do  Rady m iejskiej w Kownie, d ok o­
nane z początkiem  r. 1919, kiedy władze oku­
pacyjne niem ieckie były już „na od locie*  W ów ­
czas to wynik w yborów  był następujący: 
Poiaków  w ybrano 31, żydów  21, litwinów 12, 
n iem ców  6 i 1 rosjanina.

Gdy litwini przeprowadzili „narodow a* wy­
bory d o  Sejm u kow ieńskiego, ludność polska 
m ogła posłać d o  tego  sejm u zaledwie trzech 
posłow  na ogólną liczbę 112.

Ten niew spółm ierny stosunek pom«ądzy 
odsetkiem  ludności Dolskiej a Jej reprezentacją 
w  Sejm ie Kowieńskim tlóm aczy się haniebną 
polityką ucisku administracyjnego, jakie władze 
litewskie stosow ały  w zgiędem  w y borców — p o ­
laków. Przedewszystkiem  zwlekano z legaliza­
cją  polsk iego Komitetu w yborczego , który z o ­
stał zarejestrowany dopiero dwa tygodnie przed 
wyboram i, e pow tóre unieważniano m usow o 
glosy Dolskie, pod  pozorem  niewypełmania przez 
w yporców  przepisów „Przekroczenia* te pole­
gamy głównie na tem , i e  Polacy nie qodzili się 
na dopisywanie do swych nazwisk końców ek  
litewskich. Jednakże sam fakt zasiadania w se j­
m ie litewskim aż trzech p osłów  polskich był 
w ‘docznie dla tego  narodu „dem okratyczn ego" 
rzeczą ponad siły. skoro n iechęc do  posłów  
polskich posunięto aż a o  brutalnej napaści.

G dv w Kownie bawiła delegacja  Ligi Na­
rodów , p osłow ie  po lscy  wręczyli toj delegacji 
w yczerpujący m em orjaf, ilustrujący oołakane 
p ołożen ie  prawne poiaków  p od  rządami litew- 
SKimi. Autorzy m em orjału przytaczali liczne 
pow szechnie w kraju znane, przykłauy, świad­
czące o  rzekom ej „spraw iedliw ości" władz li­
tewskich.

Gdy sprawa ta została poruszona w Sej­
mie kowieńskim , rzucono się na posłów  Pola­
ków  i ob ito  ich dotkliwie. Protest, ich oraz 
rządu polsk iego  przeciwko tym haniebnym m e­
tod om  „walki politycznej" nie odniósł skutku.

W. ZALESKI.
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W  pierwszych dwudziestu latach po p o w  
staniu szynki i prostytucja stanowiły najgłów ­
niejsze doch ody  nielegalne policji warszawskiej. 
Zwłaszcza, gdy polityka namiestnika Berga zdą­
żała d o  szerzema jaknajw łększej demoralizacji 
w  niższych warstwach społeczeństw a polsk iego , 
prostytucja szerzyła się w m ieście w  zastrasza­
jący  sp osób . Być m oże, iż prostytucja o w c z e  
sna liczebnie nie przedstawiała się tak groźnie 
w stosunku d o  ludności, natomiast orrry ej, 
protegow ane przez policję, były onyane. Tak 
sam o pijaństwo, d o  czasu wprowadzenia m on o ­
polu trunkow ego przez rząd rosyjski, m oże 
mniej wyrządzało szkód  w śród ubogich warstw 
ludności, natom iast form v szynkarstwa były 
bezw stydne. W  e p o ce  lat 18 /0— 1880, szyn­
ków  w Warszawie było w ięcej, niż w którem - 
kolw iek z miast europejskich. Prawo m e ogra­
n icza ło 'sas.edztw a  szynków ani ze szkołą, ani 
ze świątynia, ani z instytucjami państwowem i. 
Na każdym rogu znajdow ał się szynk, a bvły 
punkty w Warszawie, w których, ile rogów  ul!c , 
tyleż było  szynków . Drzwi szynków nie były 
prawie m gay zamykane dla straszliwego zadu­
chu, jaki tam panował od  nieustannego rozle-

\ ’

Znieważeni posłow ie nie otrzymali o d  prezy­
dium Sejm u żadnej satysfakcji i wskutek tego 
złożyli pubiiczne ośw iadczenie, że ten stan rze­
czy  zmusza ich do  bojkotow ania prac Sejm u' 
O to, w jaki sp osób  Litwa potrafi pozoyw ac się 
n iedogodnych  ludzi....

Te m etody walki nie zdołają jednak prze­
kreślić faktu, że w szystko niemai, co  Litwa 
kcw ieńsk? posiada w dziedzinie kultury w spół­
czesnej, jest wynikiem oracy polskiej. I ch oć­
by nawet politycy  litew scy niew iedzieć jak 
sprytnie argumentowali, to nie uda im się ni­
k og o  przekonać, że p odb ó j kulturalny Litłby 
przez Polskę i utrwalenie się tam w pływ ów  
polskich dokonało się — drogą przymusu,

C udzoziem cy, a nawet tacy z nicn, któ­
rzy z  pobudek  politycznych popierają preten­
sje Kowna, zw iedzając ten kra; coraz częście j, 
konstatują, że w pływ ów  polskich nie m ożna 
na Litwie Kowieńskiej przekreślić, ani • też w y­
tępić. Ludność poi »ka, od  wieków na Litwie osia­
dła, nie pozw oli się wyzuć z przysługujących jej 
praw. Przetrwała ona m ężnie i z hartem du- 
cna ep ok ę  Murawjewa i dalszy jaj ciąg w p o ­
staci nkoDdcji niem ieckiej, przetrwa też nieza­
w odnie rządy litewskie.

Inna natomiast jest sprawo, czy ta polity­
ka rządu Kowieńskiego w ob ec  ludności polsKiej 
w yjdzie na pożytek  bytow i państwow em u Li­
twy Kowieńskiej.

N A  Ł O T W I E .
Republika Łotewska, złożona z trzech pro­

wincji: W idzem e (Inflanty Szw edzkie) Kurzeme 
(Kurlandja) i Letgalja (Inflanty Polskie), o b e j­
mują przestrzeń 64.856 km. kwadratowych i li­
czy 1503.196 m ieszkańców . Na p ó łn ocy  g - v  
niczy Łotw a z Estonją, na w schodzie  z Rosją,, 
na południu wązkim skrawkiem dotyka się 
Polski, następnie granica Ł ctw y  styka się z Lit 
wą, pó ln ocn o-zach odn a  granica Ł otw y b iegnie 
wzdłuż morza Bałtyckiego.

W edług urzędow ego ło tew sk iego  spisu 
ludności z dnia 14 czerwca 1920 r. ludność 
polska w całem  państwie Ł otew skiem  wynosi 
43 tysiące, i jest skąpiona głów nie w pow ia­
tach: Dynabursklm, Rzeżyckirn i Lucyńskim , 
stanowiących t. zw. Inflanty Polskie, oraz w p o ­
w iecie  Iłiuksztańskim.

Cyfry c o  d o  ludności polskiej na Łotw ie, 
podane przez urzędow y spis łotew ski, nie o d ­
pow iadają jednak prawdzie. Bowiem  według mia­
rodajnych spisów  księg m etrycznych (parafial­
nych ; liczy ludność polska na Łotw ie conajrnniej 
K-1.000 o só b , licząc już bardzo oględnie. W e­
dług danych, zebranych na1 m iejscu, można śmia-

wania w ódki d o  miarek i kieliszków na szyn* 
kwasie dziurkowanym , z p od  którego zlewki 
sprzedawała się najuboższym . Szynk składała 
tylko jedna izba, nawet bez s to łk ów  lub ławek, 
jęcz w iecznie w niej b^ło pełno. Było to  źró­
d ło  wzbogacania się wielu wai szewskich rodzin, 
k tóre dziś w stosunkach towarzyskich odgry­
wają rolę arystokracji, a jeżeli nie błyszczą na­
zwiskiem  arystokratycznem , *o w każdym ra­
zie przywdziewają togę t-^trycjuszów m iejskich.

Jankowski, Fuchs, Sznajder, M okiajewski, 
Ewast, gorzelnia Rybno i w iele Innych firm 
bądź bezpośrednio utrzymywało w niewielkiej 
W arszawie p o  kilkadziesiąt szynków , bądź o d ­
dawała w kom is w ódkę specjalistom , potrafią­
cym  w ycisnąć wszystke z biedaka i uczynić 
z n iego n ałogow ego pijaka.

Każdy z prvwatnycn właścicieli, dzierżaw­
có w  firm fabrykujących wódki, lub tyłkc 
kom isantów  na piocentacb, oyf zarazem fancia- 
rzem , który za miarkę wódki, tak zwany pół- 
kwnterek, pito bow iem  przeważnie z jednej 
blaszki, potrafił wziąć w ZuStaw siekierę, piłę, 
lub inne narzędzia pracy, albo też kapotę z kar­
ku. W ódka bvła tania, zaczynając od. sześciu 
groszy- już m ożna się było napić miarkę. Zaką­
ski trzymała osob n o  z boku na ław eczce jakaś 
baba, czasem  żona zarządzającego szynkiem , 
czasem  sama szynkarka, zwykle zaś jakaś prze­
kupka z koszykiem , w którym znajdowały się 
produkty bardzo podejrzanej wartości i kawał- 

. ki bułki. Przed szynkiem  nm schodkach, łub pod  
murem wylegiwali się ,b y !i lodzie", zimą i la-

I

*v y f e 1*  P d a k ów  * »  U tw ie  ‘ ustalić liczbąbu,000,

Różnica pom iędzy spiserr. urzędowym* 
a ń-tetnym « tanem rzeczy, w odniesieniu dc* 
ludności polskiej, poch odzi stąd, źe wielu Poto­
ków  zapisywano jako litwinów, a zwłaszcza — 
biaN , js inów . Inflar-ty polskie obejm ują obszar 
13.704 km. kw. i liczy*/ według statystyki ro­
syjsk ie1 z r. 1 ?09 — 496 003 ludności, w tem  

o kó.v p4.de4 (* 1 % ). W edług spisu łotew ­
skiego 7 r. 1920 luanośc Inflant Polskich wy­
nosiła 444.454, w tem Polanów 27.165 f6, f % ) .

.'o ra  wym ienionem l skupieniami ludności 
połsk ej zamieszkuje ona głów nie Rygę 
i Libawę, Reform a agrarna, uchwaicna 
przez | konstytuantę łotew ską w e wrześnn 
1920 r. przewiduje wywłaszczenie w iększej 
w łasności ziem skiej, przy czem  dopuszczalne. 
maximum posiadanej ziemi ok reślon o na 100 
dziesięcin . Jednakże obszar ziem i, . p ozosta ­
w iony dawnym w łaścicielom , nie ‘ powinien 
przewyższać średniej własności ch łopskie] w oa- 
nym  obw odzie . To postanow ienie jest bardzo 
niedokładne gdyż na Łotw ie ś rednia w łasność 
~hłopska iest różna w każdej prowincji ! wa­
ha się od  12 do  50 dziesięcin. , W ynagrodze­
nie z ł  w yw łaszczone ziem ie, a także kategoria 
/ie m  nie podlegających  wykupowi, bęaa  
okresL  ne specjalną ustawą. Powyższa sprawa 
posiada dla Polakć w na Łotw ie duże znacze­
nie, w samej bow iem  Letgalji 5 0 %  w łasności 
ziemskiej (t. j. przeszło 200 tysięcy  dziesięcin) 
wielkiej i średniej znajduje .się w rękach pol­
skich.

Połow ę tego obszaru stanowi wielka włas­
ność druga połow a jest w rękach małych właś­
ciciel' ziem skich, którzy od  wiekó v na tej 
ziemi siedzą 1 zaw sze byli krzewicielami kultu­
ry polskiej na kresach. Również ! cały powiat 
Drysisńsk: znajduje się w  rękach polskich, zaś 
w Dowiecie Iłłuksztańskim 5 0 %  własności pry­
watnej należy do Polaków .

F iform d  ngrarna, w tej form ie jak ją 
uchwaliła konstytuanta łotew ska, godzi w inte­
resy właścicieli ziemskich, odbierając im ca łko­
w icie ich majątek z pozostaw ieniem  jedyni© 
nic nie znaczącego skrawka ztemi. W ykonaniu 
tej reform y pociągn ie  za sobą  znaczne swur* 
czenie się w pływ ów  polskich na Ł o łwie. D o ­
dajmy., że r'iczna ludność polska na Łotw ie, 
wskutek braku w sze'k iej otganizacii przepro­
wadziła tylko jednego posła do  konstytuanty 
p. Skungtda. Przy odpowiedniem . przygotow a­
niu m ożna było uzyskać kilka m andatów, 
to M . W,

ten. bosi, pół nadzy, przepasani sznurem, k t ó ­
rych czasem  okoliczni m ieszkańcy używali d o  
najbrudniejsze; roboty , przeważnie noszenia cię­
żarów, a gdv „były człowiek* pobrał za sw ój 
trud Kilkanaście groszy, zwykle dziesiątkę, za 
raz zostawiał ją w szynku i inaczej nie m ógł, 
b o  by  nie miał legowiska pod  szynkiem , skąd 
g o  m ożna było wezwać na zarobek.

Nad wszystkiem  tem  policja warszawska 
trzymała , sw oją ciężką rękę, pobłażając paser­
stwu szynkarzy, oszustw om , krzyw dom , awan- 
turóm 5 zawsze stając p o  stronie szynkarza, O- 
czywiścia przyczyniał się on do wzm ożenia d o ch o ­
dów  prywatnych pz.na kom isarza, je g o  p o m o ­
cnika, rew irow ego, ją  siujbliżjzy policjant p o ­
sterunkowy miał się także dobrze i ze karę 
przenoszono g o  na posterunki dalsze od  szyn­
ków , otwartych od  piątej i rano d o  dziesiątej 
w ieczorem . Ogróditow , -zw anych bawarjami, 
w których już m ożna było  posiedzieć i dostać 
jadła, także było m ezliczone m nóstwo,

Biuro cyrkułu zam kow ego na Pudwalu o - 
taczały trzy takie bawarjs, jedna > zwana „P od  

■m ostem " m iędzy cyrkułem  a Kapitulną, druga 
i n iedcch odząc ulicy W ązkiej, a trzecia na w prost 
cyrkułu, i pan Lom isa-z, pobierając haracze od  
ka-dej bawarji lub szynnu, nie SKarżył się, że 
d o  trzeciej w n ocy  wygrywała w ogródku mu­
zyka, nie dająca spokoju  w całej dzielnicy. 
W  podrzędniejszych restauracjach, posiadających 
gabinety, panowała szu'erka z błogosław ieństw ? 
m iejscow ych rewirowych i nie bez w iadom ości 
komisarza. Zwłaszcza szulerka uprawiana była


